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miejsce po kp. 5, aibo 1/ą kop. za $ liter. 


OD REDAKCJI. 


Numer dzisiejszy jako numer próbny, rozsyłamy* 
niektórym właścicielom zakładów przemysłowych na 
prowincji. Kto będzie życzył sobie mieć nadsyłaną 
nadal Gazetę — prześle do Redakcji naszej opłatę pre- 
numeracyjną która wynosi: 

Kwartalnie rs. 1 kop. 30 
Rocznie. rs. 5 kop. 20 

Numera poprzednie w takim razie także nade- 
słane zostaną. Kompleta z lat zeszłych kosztują po 
rs. 4z przesyłką, zą rok każdy. , 


POGADANKA 
RZEMIEŚLNICZA DRUGA. 


(Dokończenie.) 
3. Marnotrawstwo. 


Jeżeli kto utrzymuje, że rzemieślnik marnotrawi to co za- 
robi, wyrzekną niektórzy, to się bardzo myli, bo my, co tax dro- 
bne mamy przychody, nie jesteśmy zdolni do marnotrawstwa;— 
jak tu marnotrawić, kiedy nie ma z czego żyć. 

Owszem, drobne dochody tem więcćj powinny być zaoszczę- 
dzane, bo najmniejsza kwotka, rzucona na próżno, podrywa do- 
brobyt rzemieślnika. 

I znowu przychodzimy do pierwszego twierdzenia, że stan 
biedny rzemieślnika, wywoiuje pośredaio nieumiarkowanie w na- 
poju. Widzieliśmy już jak wielkie wydatki pociąga za sobą ten 
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nałóg a teraz przekonajmy się że obok tego wywołuje jeszcze 
obojętność na własne dobro. Zarobek pomaga mu tylko do opi- 
jania się piwem lub innym trunkiem, rodzina zaś żyć musi i utrzy- 
mywać się z resztek pozostałych od biesiady ojca i męża. 

Należy sobie wrazić w umysł, że oszczędność jest koniecz= - 
nym, jedynym obowiązkien tego, kto tylko podjął się opieki nad 
osobami drogiemi jego sercu. kto otoczył się rodziną. Nie można 
bezkarnie zaniedbywać koniecznego zaoszczędzania grosza, nie- 
szkodząc sobie i innym. Rzemieślnik niech pamięta, że nie za- 
wsze będzie miał siłę do pracy i zdrowie, którem dziś rozporzą- 
dza i że mówiąc moralnie, nie ma prawa narażać innych na 
braki, na niedostatek a na żebraninę własnych dzieci. 

Wielu sądzi, że ponieważ niepodobua zaoszczędzić a ra- 
czej odłożyć wielkićj sammy, nieużytecznym byłoby wysiłkiem, 
zaoszczędzanie bagatelki. Otóż w tem spoczywa wielki błąd. 
Wprawdzie mało robotników może zaoszczędzić codziennie 30 
kop.; ale jest wielu którzy łatwo odłożyć potrafią 5 kop. co regu- 
larnie spełniając przyjdzie wciągu lat dwudziestu pięciu do za- 
dziwiających rezultatów; złoży kapitał rsr. 800 w przybliżeniu. 

Przy organizacji u nas, tak wielu Instytucji dobroczyn- 
nych i przemysłowych jak np. Kassy groszowe, Kassy Przemy- 
słowców i Kassy Oszczędności znajdujemy wszelką sposobność 
zebrania jakiego funduszu z własnćj pracy. Choćby jedną ko- 
piejsę codzień, choćby jednego pół rubla w ciągu tygodnia zło- 
żyć do kassy a rezultaty pokażą nam, jak zbawienoą jest rzeczą 
zbierać i oddzielać co się da z potrzeb codziennych. 

Oszczędność daje kapitał, kapitał jest już majątkiem, bo 
obok spokoju zabezpiecza stałe utrzymanie, wyradza dobrobyt; 
zmienią rzemieślnika w kapitalistę, kapitalista w takim razie 
otrzymuje godność obywatela kraju, czyli pożytecznego członka 
społeczności. 

Czy marnotrawstwo zateza nie jest tamą postępu? 


4. Niepojmowanie własnego dobra. 


Podejrzenie, jakim obdzielają rzemieślnicy osoby, pracuja - 
ce dla ich dobra jest równie ważną przeszkodą, do dobrobytu 
tychże. Téj wady dopuszczają się rzemieślnicy zamieszkujący 
głównie miasta. Utrzymują oni powszechnie że ludzie bogaci, 
wprowadzający jakiekolwiek ulepszenie, mają na celu tylko wła- 
sne wzbogacenie się. Nawet posuwają swoje podejrzenia do te- 
go stopnia, iż starają się wmówić w siebie, jakoby interesa bo- 
gatego i biednego, były wprost sobie przeciwne, że bogaty dla 

tego stara się dajmy na to o zakupienie maszyn i wprowadzenie 
ich do fabryk, aby robotnika zniżył do posługi służalezćj a wię- 
cej zdatnym odjął zupełnie możność lepszego zarobkowania. 

Był czas, gdzie zaprowadzenie kolei żelaznych n nas uwa- 
żano, jako powód do usunięcia zupełnie furmanów i transportów 
kołowych a tem samem zabicia całych rodzin mających dotych - 
czas jakie takie utrzymanie z przewożenia i ekspedjowania to- 
warów. 

Lecz bądźmy przekonani, że w klassach górujących nad 
nami jest spory zastęp ludzi ożywionych chęcią dobra publiczne- 
go, że ryzykują majątki, zdrowie i wła”ną osobę na przeprowa- 
dzenie ulepszeń bez względu na to, czy ich uznamy jako dobro- 
czyńców ludzkości, czy też jako nowatorów i wrogów warstwy spo- 
łecznój roboczćj. 


5. Godność osobista. 


Brak poczucia godności osobistej a raczćj brak zrozumie- 
nia niezależności wypływającćj z ukształcenia stanowią ostatnią 
przeszkodę. Podstawą prawdziwój godności, jest uszanowanie 
samego siebie. Własny nasz byt zawisł od pracy, praca ro- 
zumna uszlachetnia, dobrobyt jest szczęściem, rozporządzal- 
ność środkami 'wiodącemi do szezęścia jest niezależnością zdo- 
bytą przeświadczeniem o własnych siłach, o godności osobi- 
stój. Człowiek traci swobodę gdy podlega nieskończonym po- 
trzebom, jest moralnie niewolnikiem, gdy nie on' wybiera ro- 
dzaj pracy, ale prosi o nią. 

Ani stopień spółeczny, ani tytuł, ani bogactwo nie daje 
niezależności, lecz człowiek który o tyle jest szlachetnym, że 
niedopuści się niegodnego czynu, o tyle honorowym że nie po- 
pełni oszustwa, o tyle chrześcianinem, że nie splami się nieszczę- 
ściem swych braci, może zapewne dojść do tćj niezależności 
ojakiój mówimy, bo zbyt mało słabostek działa na jego umysł, 
bo zbyt ograniczył się w żądaniach, aby przekroczył prawo. 

Aaii są właśnie główne przeszkody zagradzające drogę do 
pomyślności ogólnćj, do dobrobytu rzemieślnika i uznania go 
jako pracownika pożytecznego w spółeczeństwie. Starajmy się 
tedy ograniczyć nasze żądania, pracujmy nad dobrem własnem 
i ukształceniem własnego potomstwa, dążmy do zdobycia osobi- 
stój godności, poszanowaniem w nas członków pożytecznych spó- 
łeczeństwa. 

Epoka brutalaćj sily mija powoli, na gruzach wielkich 
pomników, co je budowało setki ludzi i na miejsce machin spo- 
trzebujących, zużywających siły ludzi, wyrasta kwiat nowćj przy- 
Szłości, siłę zastępuje rozum, powołani jesteśmy do udziału 
w zdobyczach jakie poczynił dotychczas. 

Każdy, ktokolwiek nie stara się usurąć przeszkód na dro- 
dze prowadzącćj do szczęścia, nie pojmuje własnego dobra. 

Niezapominajmy, że jak z jednój strony dozwolono nam 
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positkować się wszelkiemi środkami, do sięgnięcia po najwyższą 


nagrodę za naszą pracę, tak z drugićj strony, przed naszymi 
oczyma rozścieła się przyszłość świetna, upragaiona od tylu wie- 
ków, przejścia z kategorji prostych narzędzi, z roli robsozych 
istot, do godności obywateli składających krwawą pracę na ot- 
tarzu dobra ogólnego i pomyślności naszych braci. 

Stanisław Miłkowski . 


DYSTYLARNIE 


w Królestwie Polskiem 


Rozwój przemysłu gorzelanego, otworzył oddzielną gałąź 
wytworczą, mającą na celu oczyszczanie spirytusu z wsz *|kich 
niedogonowych cząstek i racjonalnie przyspasabianie go na kon- 
sumcję. Działalność dystylarni tak pod względem dokładnćj 
znajomości techniki, udoskonalonych rektifikatorów destylacyj- 
nych i doniosłości produscyjnej rozmaitych wódek, likworów 
i araku corocznie się zwiększająca, otworzyła nowe pole zarobku 
klassom robotniczym ale obok tego nowe źródło dochodu publi- 
cznego. 


Przemysł ten nie był u nas pierwotnie znanym, i zaszcze- 
pił go na początku bieżącego stulecia, Grek Dadani, który pier- 
wszy otworzył dystylarnię wódek w Warszawie, w domu Nr. 422 
obok poczty i wyrabiał je na sposób gdański. Przedtem niewy- 
rabiano jeszcze u nas fabrycznie wódek słodzonych, dobieranych 
różnemi smakami; poprzestawano na prostych w) łkach lub na- 
lewkach owocowych, zwykle w domu przysposabianych. Brak 
takowych zastępowano importem zagranicznym. Zwykle oby- 
watel ziemski sprzedawszy w Gdańsku pszenicę, powracając do 
kraju, zakupywał zielono pomalowamą skrzynkę czyli puzdro 
z sześciu lub dziesięcioma czworograniastemi flaszki wódki kmin- 
kowój (kūmmel), pomarańczowćj, persiko czyli z migdałów gorz- 
kich, cynamonowćj, gwoździkowćj, krambambuli czyli o wielora- 
kim smaku, wreszcie goldwasser, w którćj pływało ztoto płat- 
kowe. Wódka pod nazwą puzderkowćj, jedynie jako lepszy ga- 
tunek znaną u nas była w domach zamożniejszych. Po Dada- 
nim, otworzył podobnąż dystylarnię przy ulicy Franciszkańskićj 
pod Nr. 1808 Zelman. Następnie przybył z Gdańska Momber 
i na Potkańskiem otworzył dystylarnię wódek gdańskich, którą 
następnie przejął Meinders i przeniósł na ulicę Rymarską, a póź- 
nićj zwinął. Kohl miat także dystylarnię przy ulicy Elektoral- 
nój. 

Odtąd przemysł ten zwłaszcza od lat kilkunastu znacznie 
się rozwinął i udoskonalił. Przywóz z zagranicy sławnych nie- 
gdyś wódek i likierów gdańskich zupełnie ustał; stanowczo zam- 
knęły im do kraju naszego wrota wódki Sznejdrowskie, przed 
zaletami których, tradycyjna renoma wódek gdańskich ustąpić 
musiała. < 

Mimo to jednak wiele jeszcze wódek do nas sprowadza- 
nych jest z Francji, Holandji i Szwajcarji, choć w istocie wyroby 
tamtejsze pod żadnym względem nie przewyższają produkcji 
krajowój, lecz z uprzedzenia do wyrobów zagranicznych, będące- 
go chroniczną słabością naszéj magnaterji. 

Wedle wiadomości statystycznych z roku 1871, niewiele 
różniących się w ogólnym biiansie od stanu chwili bieżącój, mie- 
liśmy w tym roku w kraju dystylarni 69, , zatradniających 292 
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robotników, a. wartości wyrobu w spirytusach, arakach, wódkach 
i likierach wynosiła 2,285,569 rsr- 


Najznakomitszym prze dstawicielem tego przemysłu jest 
Warszawa; mianowicie dystyiarnie: 

1. P. Aleksandra Kacszo-Siedlewskiego, prowadzona pod 
firmą Karola Sznajder, która wyrobiła głośną- renomę tego za- 
kładu, należącego do najdawniejszych dystylarni w Warszawie, 
Przed kilku laty, postawiono tu aparat parowy systemu Sawalla, 
machinę parową, wielkie kotły i wiele innych przyrządów, mię- 
dzy któremi odznaczają się szczególnćj konstrukcji trzy wielkie 
miedziane naczynia, wewnątrz wybielane, żelaznemi obręczami 
kute, z hermetycznem w górze zamknięciem, wyłącznie przezna- 
czóne do przechowywania spirytusów. Każde z nich może po- 
mieścić tysiąc garncy, system zaś hermetycznego zamknięcia za- 
bezpiecza moc spirytusu i chroni go od ulotnienia. Kosztowne 
te naczynia, wyrobione zostały w kotlarskićj fabryce Herra 
w Zgierzu. Pan Siedlewski jest dostawcą stałym dla dworu ta- 
zienkowskiego i belwederskiego swych wyrobów, o ile w Warsza- 
wie bywa zjazd znakomitych osób i niejednokrotnie ekspedjował 
swe wódki i likiery do Paryża, Wiednia i Florencji. Dystylar- 
nia ta, dla utrzymania nabytój oddawna reputacji nie używa do 
swych wyrobów okowity z melassu, jako niedającćj się należycie 
oczyścić.  Dystylarnia założona w r. 1850 wyrabia rocznie pro- 
duktów przeszło za 130,009 rubli. 

Wyroby tćj fabryki na powszechnćj wystawie Paryzkićj 
w r. 1867 otrzymały zaszczytną pochwałę, w Petersburgu 1870 
roku medal brązowy. 

2. P. Juljana Fuchs w Warszawie, jedna z największych 
w całym kraju. Właściciel sam, jako wykwalifikowany dystyla- 
tor osobiście kierujący owym zakładem i śledzący każdy krok 
postępu, w rektyfikacji spirytusów i sporządzania wódek, likie- 
rów, araków i t. p. zyskał powszechne uznanie nie tylko w kra- 
ju, ale również istniejące jego zaklady w. Wrocławiu, Berlinie, 
Dreznie i Poznaniu cieszą się świetnem powodzeniem. Fabryka 
założona w r. 1856, posiada kocioł destylacyjny Sawalla, maszy- 
nę parową, 4 filtry i produku,e rocznie przeszło za 300,000 ru- 
bli. Alkohol jakim p. Fuchs zaopatruje laboratocjum chemiczne 
warszawskiego uniwersytetu, tudzież apteki szpitalne, lazareto- 
we i prywatne doprowadził do 98° Trallesa, czemu dotąd żadna 
z krajowych dystylarni podołać nie może. Śliwowicę wyrabianą 
z śliwek krajowych, zrównał zupełnie w smaku z śliwowicą wę- 
gierską, a jego wódka wiśniowa (Kirszwasser) w niczem nienstę- 
puje szwajcarskićj, . Między oryginalnemi likierami francuzkiemi, 
hoienderskiemi lub gdańskiemi, a wyrobami tejże fabryki, naj- 
wytrawniejsi znawcy nie mogą dopatrzyć różnicy. Tak wysoka 
zatem produkcja miejscowych dystylarni znacznie przyczyniła 
się do zmniejszenia przywozu trunków wyskokowych z zagranicy. 

Wyroby téj fabryki zyskały na wystawie petersburskićj 
1870 roku medal brązowy. 

; 3. P. Samuela Konitz w Warszawie, po Ferdynandzie 
Kohl w roku 1864 nabyta, zupełnie na nowo urządzona, z zapro- 
wądzeniem wszystkich ulepszeń jakich dziś pierwszorzędna dy- 
styłarnia wymaga. W obszernćj sali około trzydziestu stóp wy- 
sokiej, mieści się rektyfikator destylacyjny konstrukcji systematu 
francnzkiego, pochodzący z renomowanćj fabryki tutejszćj p. Ja- 
na Troetzer,. mogący dziennie dystyłować przeszło 1000 garncy. 
W tejże sali funkcjonuje inny parowy aparat dla otrzymywania 
ekstraktów z owoców, pestek, ziół i t. p. Na pułapowem belko- 
waniu tój sali, umieszczony ogromny rezerwoar wody, mieszczący 
w sobie trzy tysiące garncy, która za pomocą stosownie urządzo- 
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nych komunikacji przechodzi w właściwe miejsca swego przezna- 
czenia. Pompy i pompki żelazne, oraz rury miedziane i kiszki 
gutaperchowe do składów podręcznych i piwnic. Osobny przy- 
rząd rozdrabia węgiel drzewny na potrzeby filtrów, a maszyna 
parowa o sile dziesięciu koni, obsługuje dystylareię i przyległą 
fabrykę cykorji. Dystylarnia założona w r. 1846 produkuje 
rocznie za 180,000 rubli. Araki oraz wódki i likiery z téj dysty- 
larni są artykułem obszernej konsumcji, spirytusy odznaczają 
się czystością dystylacji, tęgość zaś dochodzi do pełnych 97° 
Trallesa. 

Do znaczniejszych dystylarni w Warszawie liczą się jeszcze: 
Ewesta (produkcja 32,000 rubli), Babniga, Tschoepego, Korna, 
(produkcja za 70,000 rs.), Mokiejewskiego (produkcja 70,000 rs.) 
Jankowskiego, na Pelcowiznie Wabnera, w Grochowie Simona 
i Steckiego. Na prowincji zaś: 

W gub. Warszawskićj: Winiary, Rybno, Ciechomice, Rogożewo, 
Włocławek. 

Kalisz, Winiary, Krągole. 

Petroków, Parzniewice, Niechcice, Błoto, 
Łódź (produkcja 39,000 rs.) Wierzchy, 


. 


„ Kaliskićj 
„ Petrokowskićj 


Jaworznia. 

„» Radomskićj Radom, Firlćj, Morzkowice, Osiek, O- 
strowiec. 

„  Kieleckićj Murawica, Motkowice. 

„ Płockiej Płock, Poniatów. 

» Lubelskićj Lublin, Zwierzyniec, (produkcja około 
7,000 rs.) 

„ Biedleckićj Suchawa, Przezdziatka. 


„ Łomżyńskićj Drozdowo górne, Cydzyna (produkcja 
3,000 rs.) Jedwabno, Jeziorki. 

„ Suwatkskićj Cissów, Elżbiecin, Ludwipol, Mikołajewo. 

Przemysł ten zatem rozgałęzit się po całym kraju a nadto 
fabrykacja jego dostarcza innym znowu fabrykon potrzebnych 
materjałów, wysyłając niedogonowe części spirytusu powstające 
w lubrówkach do fabryk lakierów i octowni. 

1. L. Kaczkowski. 


© „ŽE LAZIE. 
napisał 


Jan Bronikowski. 


W żelazie ja skarby widzę; 

Kuć, piłować się nie wstydzę — 
Życiem chciałbym dowieść całem, 
Że kruszec ten pokochułem, 

Jak rolnikowi rolę, żołnierzowi pole bitwy, tak koniecz- 
nem jest poznać przemysłowcowi matecjał z którym ma mićć do 
czynienia. Brak odpowiednich podręczników, drogość ksiąg te- 
chnicznych i niedostatek odpowiednich szkół, utrudniają to ną- 
szym przemysłowcom. 

Poświęcając pracę niniejszą 

Kolegom od młota i żelaza 
sądzę, że właśnie żelazo, ten niepozorny lecz nieoszacowany kru- 
szec, żelazo ta drabina po ktorćj przemysł jak dzisiejsze po- 
świadczeją czasy do wielklój doszedł potęzi i sławy, godnem jest 
aby mu chwil kilka poświęcić i bhżéj z niem się zapoznać. 


ŻEL A ZO. 


(Das Eisen, ferrum, le fer.) 


Znak Fe 
Waga atomowa 56 
Ciepiik właściwy 0,1138 

Charakterystyka ogólna żelaza, jego wartość i wyższość nad inne- 
mi kruszcami a mianowicie złotem. 

Żelazo jest metalem i choć w chemji dla łatwćj łączności 
z tlenem (O. Sauerstoff) do metali nieszlachetnych policzone, jest 
jednak dla wielu innych przymiotów najważniejszym i nejpotęż- 
niejszym kruszcem w świecie. Ono jest jedną z głównych czę- 
ści składowych zwierząt, roślin i wielu kopalin; płynąc we krwi 
utrzymuje życie. Żelazo jest bez wątpienia podstawą cywiliza- 
cji. Rzuciwszy okiem na około siebie, wszędzie niemal spotyka- 
my żelazo a przynajmnićj przedmiot żelazo w sobie mieszczący. 
Nie rzadko podziwiamy dobroczynne jego skutki nie wiedząc 
czem są wywołane, bo cieszymy się np. z rumianych twarzy na- 
szych bliźnich, nie wiedząc niestety często, że świeży rumieniec 
na twarzy miłe na każdym robiący wrażenie jest wynikiem we 
krwi naszćj płynącego żelaza. Żelazem też a nie złotem leczy- 
my blednicg i choroby z nią się wiążące; to też więcćj na niepo- 
zorny ten kruszec zważać winniśmy. Niechaj co chcą prawią 
modnisie dziewiętnastego wieku, niechaj złoto jeszcze ciąg.e zwą 
królem kruszcó v, niechaj niezmienny blask jego wywiera wielki 
wpływ na ludzi a żądza posiadania go niechaj jeszcze przetrwa 
lat tysiące, to jednak sumienny i bezstronny zaprzeczyć nie po- 
trafi, że niepozorne żelazo przyczyniło się do rozwoju społecznego 
i tem samem wzięło górę nad złotem. 

Żelazo wzięto górę nad złotem, bonie znajdujemy go w sta- 
nie rodzimym prawie wcale, a wydobywanie rud żelaznych, ich 
wyrób i przerób, wymaga ciężkićj pracy tak ręcznćj jak i umysło- 
wój a ta właśnie przyczynia się do dobrobytu człowieka. Złoto 
zaś znajdujemy w stanie rodzimym i w porównaniu z żelazem 
praca jego pray przerabiania 0 wiele jest łatwiejszą. A właś- 
nie te rzeczy, do których łatwym przychodzimy sposobem, nie 
wiele nam korzyści p.zynoszą, często nawet miasto pożytku 
o znaczną nas stratę przyprawiają; to zaś, do czego dochodzimy 
mozolną pracą i przemysłem, jest najtrwalszem i człowiekowi 
najmilszem. 

Jakąż pytam korzyść przyniosło Hiszpanji złoto, które 
przez lat wiele z różnych okolic Ameryki do nićj płynęło? Czyż 
nie świadczy historja, że to złoto stato się przyczyną upadku 
Hiszpanji? Dzisiaj Indjanie mieszkający na przesmyku Panama, 
który za czasów osiądania tam Hiszpan stynął z wielkich kopal- 
ni złota, niezmierną ku temu kruszcowi czują odrazę, nie używa- 
ja go też jako zamiany, nie z lobią się niem. aibowiem wiedzą, że 
dla tego złota praojcowie ich podbici i ciemiężeni byli, że złoto 
przyczyną ich prześladowania. | Inaczój rzecz mi się z żelazem; 
kraje w nie obfitujące i umiejące ocenić jego przymiocy, potęż- 
nieją i to nie tylko materjalnie ale i moralnie. 

Następne statystyczne zestawienie produkcji żelaza w Eu- 
ropie samój które z wiarogodaego czerpię źró lta ("umocni wia- 
rę naszą w doniosłość żelaza a tem samem i w pożyte« z donio- 
słości wynikający. 


C) Die Metallurgie Gewinnung und Verarbeitung der Me- 
talle und ihrer Leg'erungen in prakt scher und theor*tischer Beziehung 
von John Percy, M. D., F. R S. Preffessor der Metalurgie in der „„Gou- 
yernement School of mines'* zu London. Uebertragen und bs:rbeitet 
von Dr. Knapp und Dr. H. Wedding II Band. Eisenhittenkunde 3te 
Lieferung Sir, 324, 
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1.) W Wielkićj Brytanji wydobyto 
5 w r. 1863 ogółem 92.196.854 kgrm. żel. (*) 


2.) „Francjiwr 1858 39.331,906 „ % 
3.) „ Niemczech w r. 1863 23,747,454 ,, > 
4.) „ Belgji rocznie w przec. 13.500,0'0 ,, = 
5) „ Austcji w r. 1858 7,890,693  ,, w 
6.) „ Szwecji i Norwegii r. 1863 4.539,2615_, e 
7.) „ Rossji rocznie przec. (?) 4,030,009 ,„ ń 
8.) „, Hiszpanji i Portugalji 

rocznie przecięciowo 2,000.030 ,, > 
9.) „ Włoszech rocznie przec. 1,360,000 ,„ S 


Produkcja żelaza i stali w Cesarstwie Rossyjskiem za rok 
1872 przez Skalkowskiego Sekretarza Komitetu Naukowego 
Górnictwa w Petersburgu ogłoszona w ostatnim numerze czaso- 
pisma „, Gornyj Żurnał* streszcza się jak następuje: 


Ilość czynny.h 
Żelaza w bla 
sze zwyczaj- 
nej, kotłowe j 

F | paucernej 


fabryk 


©: 


153,239, 


118,42 


| Zakłady rząd. w Cesarstwie . 
5,86: 


„ w Król Polsk.. 

s6 gabinetu cesar- 

skiego. „. os 

prywatne na Ur-lu . 

» w gub. Wielko- 

rossyjakich . . 

„» na Kaukazie. . 

„ w Syberji sre 

będące pod Zarządem 
Min. Ska: bu 

pryw. w Kr. Polskiem, 

„ w Fmlandji. . . 


2.274 
2.760 508 


1,007 
93,784! 


99,797 


18,348 


2 421.243 
T80 491 
754 670 


291 512 
37,873 


16,368,476 


Ażaliż statystyczne to zestawienie nie potwierdza wyżćj 
wypowiedzianych myśli? Któż dziś Europie zaprzeczy wyższo- 
ści nad ziemiami innemi?... Najwyższą jednak wartość ma żelazo 
w fabrykacji zegarków, najlepićj też tutaj poznać možem jego 
wyższość nad złotem. Kawałek czystego złota w ręxu człowie- 
ka ma niemal tę sam) wartość co dakat tejża wagi; z Żeiazem 
rzecz ma się inaczśj, czego nujiepszym dowodem sprężynki i inna 
mnie.sze części do zeguków, mianowicie kicsz nowych. Nie 
płaci się tutaj za materjal, lecz za przemyśluą i mozojny pracę 
ludzką, która żełazu przy jego wiasnościa sh uisoceaion ; wartość 
nadaje. Istnieją w Szwajcarji fab.yki w których speężynki, kó- 


C) kgrm kilogram. 
i — 2dawnym funtom pruskim =2,44 funtom 
polskim. 

(3) W Królestwie Polskiem stosunkowo mato znajdujemy że!nza, 
Przy Mied innćj górze, jak świadczy Stuszyć w Opisie ziomiorodztwa gór 
na karcie 53, kończą się góry wapienne od potednia ciąg m jące, » idą 
na Północ góry Łysogóry zwane, z samych głazów aż do Łysój Góry i św. 
Katarzyny wyciągając się, w wnętrznościach swven obiitą ru lę el zną mas 
jące. Alei w górach wapienny :h nt Polu Inis od Moelzha(d niekiedy vela 
żelaza dostrzegać sę doje. W Kuźniey nielaleko Zakop mego w Galicji, 
były dawnićj wielkie kop lnie żelaz:, dziś jik się zdijo, zasoby tegu ceus 
nego krusz*v Goraz więcój się wyczerpu,Ą. 

Więcój sprawą h itnietwa w Pulsce zninteresywanych, odsylam js- 
szcze do 3-go ronu Giz, Przen. Rzem Nr. (6i nsstypue, Pan 5, Skwier- 
czyński wylicza tam piece i fryszerki w Krolestwie, 

(?}) 1 pud— 16,38 kilogramom. 

1 kgriu = 2,41 funt. polsk 


łeczka i inne drobne części do zegarków wyrabiają a wyroby te 
choć nie tanie, po całym rozchodzą się świecie. Z najdelikatniej- 
szych sprężynek zegarkowych waży 4,400 stóp 1 un.(') Licząc 
uncją stai po 1 kop. a 20 stóp wzmiankowanych sprężynek 
po 5 rs., funt tych sprężynek kosztować będzie rs. 176,000, funt 
zaś złota tylko 450 rs. kosztuje. 

Na tym przykładzie przekonywamy sią najlepiej; o ile więk- 
8zą ma wartość żelazo od złota, kiedy zaś jeszcze zważymy, że 
żelazo jest dziś głównym materjałem na różnorodne machiny, 
drogi żelazne, mosty, okręty i kolosalne pomniki, to mimowoli 
już wyrzec musimy: 

żelazo z kruszców jest najużyteczniejszem i najcenniejszem. 


Ulepszenia w wyrobie stiuku. 


(K) Od pewnego czasu wyrabia się we Francji i w Anglji 
pewien rodzaj gipsu ałunowego czyli stiuku pod nazwiskiem 
francuzkiego lub angielskiego cementu, który powolnie przera- 
biany w wodzie nabiera niezwykłćj twardości. Do massy płyn- 
nój dodają farb zwykłych jak: sadze angielskie: ochra, tlennik 
miedzi it. p. i wyrabiane z nićj przedmioty po zupełnem stwar- 
dnieniu polerują —przez co nabierają podobieństwa do marmuru. 
Dla przygotowania tego stiuku wypala się kamienie gipsowe 
zwyczajnym sposobem raz jeden i następnie zanurza się je na 
kilka minut w roziwór ałunu 100—12%. Według rozbioru che- 


micznego, przygotowany w ten sposób gips jest nadzwyczaj czy-- 


sty i posiada tylko nieznaczną przymieszkę aluminjum lub pota- 
żu. Francuzki chemik Landrin zastąpił skutecznie alun przez 
kwas siarczany, zanurzając gips wypalony przez kwadrans 
w wodzie zawierającej 8—109%/ kwasu siarczanego, po upływie 
którego gips zwapniał się. Tym sposobem otrzymuje się stiuk 
wybornych własności, —gdyż materje organiczne zwykle w gipsie 
znajdujące się zostają najzupsłnićj zniszczone przez kwas siar- 
czany, —i otrzymana massa zamiast koloru szarego nabiera świe- 
tnéj białości. 
(Deut. Gew. Zeit.) 


Galicyjski olej skalny i wosk ziemny (ozokerit.) 


de 


Petroleum z galicyjskiego oleju skalnego nieróżni się tak 
składem jako też przymiotami od amerykańskiego. Olej skalny 
znajduje się w Galicji w pasie rozciągającym się na 4 mile sze- 
rokości idącym na północnej i północno-wschodniej stronie Kar- 
pat; rozpoczyna się od Limanowa w Zachodniej Galicji i ciągnie 
się do Bukowiny i Moldawji. Surowy olej nazywają tam rópą, 
która podobnie jak amerykański olej skalny znajduje się w pias- 
kowcach razem z gazem i wodą słoną. Otrzymuje się za pośre- 
dnictwem studzien cembrowanych, z których wydobywa się albo 
kubtami lub też wypompowywa ręcznie lub inną siłą mechani- 
czną, albo parą. 

Pomiędzy olejem wydobywanym we Wschodniej i Zacho- 
dniej Galicji zauważono różnice, mianowicie co do ilości paraffiny, 
zawartej w surowych olejach, i tak podług Gintla otrzymuje się: 


mawik 


() 16 uncji=1 funtowi. 
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1. Z oleju skalnego z pod Bóbrki (Polanka, Zachodnia 
Galicja). 


Olejów lekkich . . . « 20 części 
Olejów oświetlających 409B . . . 50 , 
Olejów ciężkich . . . « «. . « 10 „ 
Smołty (jako pozostałość z destylacji) 10 ,„ 
Stały „Paz WYSOCE + „CUDEM 
m Z NN EEE ZKE, 
Razem . . 100 


2. Z oleja skalnego z Borzysławia (Wschodnia Galicja) 
Olejów lekkich 20 części 
Olejów na 32° (prawdopodobnie z pa- 

rafina) 50 „ 


PAra ETR TA T Body 

SMOBĘNE 0 0510 NETANA Bt 

Straty . 14 ,, 
e ZY NOCIE SD BAKERA KE 

100 ,, 


Rektyfikacja nafty galicyjskiej dokonywa się tak samo jak 
amerykańskiej: albo zakwasza się przed destylacją i potem de- 
styluje lub też poddaje destylacji bez zakwaszenia i dopiero na- 
stępnie oczyszcza się. Oleje zakwaszane z paraffiną muszą być 
dwa razy destylowane. + W Galicji produkuje się około 200,000 
centnarów wiedeńskich. 


Ozokerył, zwany w Galicji woskiem ziemnym, a:bo skalnym, 
stanowi jeden z najszlachetniejszych węglowodorów. Skład wo- 
sku ziemnego jest taki sam prawie jak parafiny (841: C. 15,5 
H) i zdaje się być mięszaniną różnych topliw ych parafin. Z po- 
zoru podobniejszym jest do wosku aniżeli do parafiiny i stoso- 
wnie do pochodzenia zachodzą niejakie różnice w budowie, twar- 
dości i kolorze; jest zbity, włóknisty lub płatkowy. Punkt to- 
pliwości leży od 60 — 80° C., kolor od jasno żółtego aż do ciem- 
nego, zielonkawo-brunatnego. Produktem pośrednim pomiędzy 
olejem skalnym a woskiem ziemnym jest smoła ziemna, konsy- 
stencji miękkiego masła, z kolorem brunatnym, zie.onkowatym, 
po topieniu przybiera zawsze kolor ciemny, prawie czarny. Znaj- 
duje się w szczelinach piaskowca albo tupku gliniastego, Ra pół- 
nocnym stoku Karpat, w okolicach Borzysławia i Drohobycza. 
Często zawiera w sobie gips włóknisty i kryształy soli. W zna- 
cznych ilościach znajduje się w poktadach położonych na 60 do 
300 stóp głębokości; prawdopodobnie znajduje się także głębiej. 
Najczęściej, zaraz na miejscu wydobycia zostaje przetopionym d:a 
odłączenia części z.emistych, i nalewanym do form, podobnych 
do cukru. W takim stanie, w głowach od 1 — 2 centnarów od- 
sełanym bywa do rafinerji krajowych lub też wprost idzie na eks- 
port zagraniczny. W Galicji wosk ziemny poddaje się dystylacji, 
a destylat, składający się z parafiny iolejów poddaje się krystaliza- 
cji, płatki krystaliczne oddzielają się w skutek prasowania, a otrzy- 
many olej poddaje sięrekty fikacji. Massę płatkową topi się, poddaje 
działaniu kwasu siarczanego, plucze, mięsza z lekkiemi olejami, 
poddaje prasowaniu i następnie paruje się. Sposób ten nie jest 
zupełnie dokładny i dla tego fabryki galicyjskie wyrabiają tylko 
żółtę parafinę. Field i Siemssen w Londynie z massy płatkowej 
paraffinowej, poddawanej działaniu kwasu siarczanego, płukaniu 
wodą, i bez dalszego działania olejami, ale tylko zinięszany z wę- 
glem zwierzęcym otrzymuje paraffinę niebieskawą która topi się 
przy 59 — 61° C której używa się do wyrobu świec paraffino= 
wych. Przy starannem postępowaniu można otrzymać czystą pa- 


raffinę bez użycia kwasu siarczanego, ale poddając takową dzia- 


taniu lekkich olejów i węgla zwierzęcego. Tak samo nie ma po- 


trzeby poddawać przed rektybkacją olejów działaniu kwasu siar- 
czanego, ale dopiero gotowy petroleum wymięszać z kwasem 
siarczanym. 

Z ozokerytu otrzymuje się około 82% czystego produktu, 
a mianowicie: 


Paraffiny 36 
Petroleum 25% 
ol. na smary . 21% 

82%% 


W nowszych czasach zdołano bielić ozokieryt bezpośrednio, 
t. j. bez destylacji, i otrzymać ciało białe, topiące się przy 65 — 
70%. Ciało to podobne do wosku pszczolnego nosi nazwę cere- 
zinu i stanowi surrogat wosku. O cerezinie pisaliśmy już w Nr. 
19 r. z. niniejszej gazety ob. str. 147. W pasie 60 mil długim 
od Limanowa aż do granicy Bakowiny, znajduje się przeszło 151 
miejscowości gdzie otrzymuje się olej skalny i ozokieryt. 

Oprócz Galicji, ozokeryt znajduje się w niewielkiej ilości 
w Mołdawii i Węgrzech, w znacz :ych pokładach pod nazwiskiem 
„Neft —gil“ na pustyniach wschodnich morza Kaspijskiego, iza- 
chodaich na wyspie „Światoj — Ostrów“, na wyspie Czelekan, 
i półwyspie Apszeron znajduje się przeszło 3500 studni oleju 
skalnego, które dostarczają corocznie przeszło 60000 centnarów 
oleju. Bardzo bogata eksploatacja znajduje się w Indjach, gdzie 
na wybrzeżu Irawadzy stano vią gęsty olej parafinowy. Około 
półmiljona beczek, corocznie wysyła się ztamtąd. De ła Rue 
przerabiał ten olej w Anglji i otrzymywał: „Sherwood — Qil*, 
olej słoneczny i parafinę. Ze 100 części indyjskiego oleju skal- 
nego otrzymuje obecnie: 


Olejów lekkich 41 jo 
Ol. na smary 40h 
Parafliny . 6% 
Asfaltu 5% 
Straty . 8% 

= 100% 7 


Japonja zdaje się także obfitować w oleje mineralne; olej 
, surowy otrzymuje się tam z dołów na 4 — 5 stóp głębokich. 
Rząd Japoński ma zakładać liczae rafinerje w kraju. W nie- 
wielkich ilościach olej skalny znajduje się w wielu miejscowo- 
ściach kuli ziemskiej. W Europie napotyka się we wszystkich 
prawie krajach. 

Węglowodory bogate w parafiinę znajdują się często w po- 
staci asfaltu albo smoły twardej. Massy łupkowe przeciągnięte 
tym olejem zgęstniałym, tak jak napotykają się w Anglji, zowią 
się łupkiem bitumenicznym. W starożytności otrzymy wano asfalt 
i smołę ziemną w pobliskości morza Martwego, które nosiło na- 
zwę Lacus aspkaltitesi w Mezopotamji; produktów tych używano 
jako zaprawy malarskiej przy budowie Babilonji. 


BIURO MIĘDZYNARODOWE MIAR I WAG. 


Wiadomo, że systemat metryczny, wprowadzony we Fran- 
cji w czasie pierwszej rewolucji, odróżnia się od innych systema- 
tów niezmierną prostotą i praktycznością. Obecnie systemat ten 
uważa się już za obowiązujący w Niemczech, Hiszpanji, Portu- 
galji, Belgji, Szwajcarji, Włoszech, Austrji, Turcji, Grecji, Holan- 
dji, Indjach Wschodnich, i we wszystkich rzeczach pospolitych 
amerykańskich, z wyjątkiem Stanów Zjednoczonych, gdzie wszak- 
że jak w Anglji, Kanadzie i Węgrzech, ma takież prawo obywa- 
telstwa jak i miejscowy systemat miar i wag.  Nieządługo będzie 
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wprowadzony do Danji, Szwecji i Norwegji aw Anglji ogłoszo* 
nym będzie niezadługo ukaz królewski, mocą: którego 4ilogram 
będzie na przyszłość uważany jako miara prawna we władzach 
pocztowych. Jedna tylko Rossja nie wyraziła dotąd chęci wpro- 
wadzenia u siebie systematu metrycznego. 

Przyjmując na uwagę tak szybki i ogólny rozwój tego sy- 
stematu, rząd francuzki zwrócił się jeszcze w roku 1868 do 
państw zagranicznych z projektem zwołania kongresu międzyna- 
rodowego w celu roztrzygnięcia wszystkich kwestji, dotyczących 
miar i wag. W skutek jednakże wypadków wojennych, komissja 
ta mogła przystąpić do swych prac zaledwie w przeciągu roku 
1872. Już na początku posiedzeń, uczeni niemieccy wystąpili 
z pewną opozycją względem przedstawicieli innych państw. Zga- 
dzając się najzupełniej na praktyczność systematu metrycznego, 
zażądali oni, ażeby modeie francuzkie poddane były kontroli mię- 
dzynarodowej. Bez względu jednakże na to komissja uchwaliła, 
że metr i kilogram, znajdujące się w narodowem archiwum fran- 
cunzkiem, uważać należy za modele międzynarodowe. 

Zgodnie z taką uchwałą, zostały odlane modele z płatyny. 
Wówczas uczeni niemieccy wystąpili z innego rodzaju żądaniem. 
Przystając na bezwarunkowe przyjęcie systematu francuzkiego 
miar i wag i uznanie modeli francuzkich, zażądali wszakże, aby 
w jednej z głównych stolic europejskich była założoną stała in- 
stytucja, mianowicie: „biuro międzynarodowe miar i wag.” 
Według projektu deputowanych angielskich, komissja uchwaliła, 
ażeby biuro tasie (którego pożytek jednakże nie przez wszystkich 
został uznany) było zaiożone w Paryżu. Poczem, dla obmyśle- 
nia środków, jakie przyjąć należy dla wprowadzania w wykona=- 
nie uchwał komissji międzynarodowej, odbyły się w tych dniach 
narady. dyplomatyczne we francuzkiem ministerjam spraw za- 
granicznych. 

Na radach tych przyjęto, aby biuro międzynarodowe miar 
i wag było założone w Sćvre, w okolicy Paryża i'aby członkami 
jego było piętnastu uczonych z różnych narodowości. Biuro to 
będzie ogłoszone za instytucję neutralną, a wydatki na utrzyma- 
nie takowego zostaną rozdzielone na równi pomiędzy rządami, 
które podpiszą ty.zącą się założenia umowę. Dotychczas nastę: 
pujące państwa wyraziły chęć swoją co do tego: Rossja, Niem- 
cy, Austrja, Francja, Włochy, Hiszpanija, Szwajcarja, Belgija, 
Szwecja i Norwegija, Stany Zjednoczone, Brazylija, rzecz pospo- 
lita Argientyńska i Venezuella. Zgoda zaś Danji, Portugalji 
i Peru nie ulega wątpliwości. Lecz Anglija i Holandja zupełnie 
odmówiły przyjęcia udziału w tej sprawie. Rzeczywiście, peł- 
nomocnicy tych państw oświadczyli, że zadaniem ich, systemat 
francuzki nie wymaga wcale stałej kontroli międzynarodowej. 
Oprócz tego pełnomocnicy angielscy nadmienili, że Anglja już 
dla tego nie chce mieć przedstawiciela w biurze międzynarodo- 
wem, iż zupełnie nie ma zamiaru wprowadzenia u siebie systemu 
metrycznego miar i wag. Grecja również odmówiła przyjęcia 
udziału w tym biurze. 

Utworzenie komissji międzynarodowej nastąpi bezzwłocznie 
po podpisaniu umowy. Prezesem jej podobno ma być mianowa- 
ny generał hiszpański /baniec, a sekretarzem profesor newchatel- 
ski Hi sch. Na dyrektora biura międzynarodowego mają wy- 
brać jednego ze znanych fizyków włoskich. Oprócz kontroli nad 
prototypami miar i wag, członkowie biura międzynarodowego bę- 
dą obowiązani trzymać w jak najlepszym stanie modele i prowa- 
dzić wzorowo pewne prace tyczące się metrologji. 

(G. H.) 


ROZMAITOŚCI. 


— Szewc Ludwika XIV. W czasie pobytu Ludwika XIV 
wy Bordeaux, gdzie król ten oczekiwał na skutek negocjacji tam- 
że zawiązanych w przedmiocie matżeństwa jego z infantzą hisz- 
pańską, przedstawionym był mu Mikołaj Lestage, szewc z profe- 
sji, którego przepyszne baty wykonane dia Jego Królewskićj Mo- 
ści zachwyciły dwór cały i publiczność. 

Zakład Lestage'a, pod znakiem Wilka obutego używał 
wziętości niepospolitój —czeladnicy jego wysilali się współzawo- 
dnicząc z sobą w doskonałości roboty. —Majster robił wyborne 
interesa. —Haudel szedł przedziwnie, a droga Pułowica z jaką 
połączył swe losy uprzyjemniała mu życie. Jeden poemat dru- 
kowany w 1677 roku, opiewający Lestage'a i jego wyroby, wy- 
sławia buty ofiarowan królowi przez tego artystę, jako będące 


arcydziełem przewyższającym wszelkie dotąd znane obuwie.: 


Rzecz szczególna —Lestage nigdy nic brał miary ze swego kró- 
lewskiego klienta. Buty wspomnione były ozdobione li.jami bo- 
gato złotem ornamentowanemi, wielce wytworućj roboty. Styn- 
ne te buty zapewniły los temu rzemieślnikowi, który mianowany 
został nadwornym szewcem królewskim. —Sława jego dosięgła 
Paryża. Z wielką owacją przyjęty w téj stolicy przez współbra- 
ci swego kunsztu, Lestage wystąpił niedługo z nowem arcydzic- 
iem: bulami bez szwu, które złożył królowi w 1663 roku. Naj- 
pilniejsze badanie szewców paryzkich nie wyślędziło jednego 
szwu w całem obuwiu, budzącóm podziw powszechny. Lestage 
uznanym został za nieporównanego artystę. 

Niestety! zawiść położyła kres tym tryumfom —zadrośni 
postanowili pozbyć się niebezpiecznego dla ich miernoty współ- 
zawodnika. Słynne buty poczytano za dzieio czarta, gdyż nikt 
nie mógł wykryć tajemnicy szwu. Łestage nie pozostawił tem 
samem naśladowców, a my nie możemy ocenić doskonałości jego 
obuwia, gdyż pozostała po nim jedynie tradycja, 

Za dobrych czasów, wówczas gdy Lestage liczył jedynie 
wielbicieli, nie zaś zawistnych, nazywano go godnym ulubieńcem 
króla, królewskim szewcem, genjuszem boskim. Znalazł się 
malarz, który podał do pamięci potomności rysy tego artysty— 
szewca, a portret ten pomieszczony zóstał w galerji królewskićj. 
U spodu obrazu jakiś wierszopis pomieścit nieosobliwy rym — do- 
wodzący przecież niepospolitój sławy Lestage'a. 

Z imienia i nazwiska tego słynnego szewca (Nicolas Lesta- 
ge) złożono anagram w fem jest rozumny („en cela sage il est,,.) 
Bądź co bądź Lestage do końca życia pozostał szewcem dworu. 
Trzewiki przez uiegó wykonane dla Delfina niemnićj były uczczo- 
ne wierszami. 

— Użyteczność machin. W starożytności jedna niewolni- 
ca mieląca zboże na żarnach przez dzień cały, mogła zemleć tyle 
mąki, ile było potrzeba na dzienne wyżywienie 25 osób. Dziś 
młyn w Saint Maur, przerabiający dziennie 720 hektolitrów 
pszenicy mogącćj służyć do wyżywienia 72000 ludzi, obsługiwa- 
ny jest przez 20 ludzi. Tak więc, jeden robotnik dostarcza mą- 
ki dla 3600 osób. W starożytności za czasów Homera potrze- 
baby było na to zużyć ciężką pracę 144 ludzi. Dia uprzędzenia 
tój ilości przędzy bawelnianćj, jakićj dostarczają przędzalnie an- 
gielskie przy pomocy machin tak zwanych self acting, poruszają- 
cych każda 1,000 wrzecion, czyj dających jednocześnie 1,000 
nici, potrzebaby pracy 91,000,000 ludzi. Kobieta robiąca wpra- 
wnie pończochę, jest w stanie zrobić ua minutę 80 oczek —przy 
pomocy zaś machiny może zrobić 480,900 oczek na minutę, czy- 
li że wykonywa pracę 6,000 kobiet. (G. H,) 
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— Szkodliwos cyny zanieczyszczonej ołowiem, Na posie- 
dzeniu Akademji Paryzkićj z dnia 21 Września 1874 r. znany 
chemik Fordox zwracał. uwagę na szkodliwość używania naczyń 
z nieczystćj cyny, mianowicie takićj, która w sobie zawiera ołów. 
Stosuje się;to również do cyny, używanćj do pobielania miedzianych 
naczyń, a także do naczyń pobielanych używanych nieraz do mie- 
rzenia różnych płynów, szczególnićj kwaśnych, naprzykład wina 
lub octu — tworzą się bowiem w tym razie octan lub winian oło- 
wiu, sole bardzo trujące. 

— W zakładach fabrycznych w Creuzot we Francji, bu- 
dują młot parowy, który będzie o półtrzecia raza potężniejszy 
od młota podobnego służącego w zakładach Kruppa w Essen. 
Narzędzie to kosztować będzie bagatelną kwotę: dwa miljony 
franków (600,000 rs.) ; 

— W Lipnowskiem znajduje się. Browarów czynnych 10: 
w Lipnie, Rusinowie, Białkowie, Kowalkach, Smolnikach, Obro- 
wie, Maliszewie, Ciótkowie, Dobrzyniu nad Wisłą iw Woli. 
Wszystkie wyrabiają piwo mniej więcej dobrocią odznaczające 
się, tak zwane zwyczajne. 

Młynów parowych trzy: w Okolewie, Skrwilnie i Podlasiu. 
Amerykańskich wodnych dwa: w Lipnie i Lubiczu-Polskim, któ- 
ren to ostatni przerabia rocznie 30,000 korey i stanowi jeden 
z ważnych punktów zbytu na zboże z okolicy dostawiane, ile że 
ceny za towar gotowy, a nie w odstępach terminowych ofiaro- 
wane, równają się cenom targowym zagranicznym, a w szczegól- 
ności Toruńskim, dokąd większa część mąki odchodzi. 

Tartaków parowych dwa: w Okolewie i Skrwilnie; wod- 
nych trzy: w Maliszewie, Lipnie i Lubiczu Polskim. 

Cegielnie dwie w charakterze zakładów przemysłowych 
działające zaachodzimy w Gojsku i Maliszewie: wyrabiają cegłę 
zwyczajną, modelową dachówkę i dreny. 

Kopalnie torfu dość rozpowszechnione, do czego znagla 
w zastraszający sposób zmniejszająca się powierzchnia lasów 
przez właścicieli po największej części zmarnowanych i w ręce 
starozakonnych przeszłych. Eksploatacja dokonywa się w nie- 
których miejscowościach, za pomocą szpadli — w innych mecha- 
picznie. Ważniejsze z kopalni to do powierzchni są: w Pręcz- 
kach, Gójsku, Zasadach, Kijaszkowie, Młyńca Polskim i Dasz- 
kowie, zkąd do zakładu warzelni soli z Ciechocinka przez lat 
18, przy niepraktycznem prowadzeniu kopalni, przeważną prze- 
strzeń zużyto, a raczej splądrowano; teraźniejszy posiadacz zna- 
czne będzie zmuszony łożyć koszta, na poprowadzenie kana- 
łu osuszającego, zanim do wydobycia reszty przystąpić zdoła 
(ena sążnia kubicznego, jak dziś, dochodzi do rs. 5% miano. 
wicie w zbliżeniu do Prus Zachodnich, zkąd popyt codziennie się 
wzmaga, 

=: CER.) 

— W nocy z dnia 19 p. m. na 20 o godz. 1%, zniewiadoméj 
przyczyny wszczął się pożar w browarze w Szydłowcu własno- 
ścią Engenmana będącym, który w niespełna kilka godzin wraz 
z domem mieszkalnym i stajniami spłonął —kilkanaście koni 
i bydlo stało się pastwą płomieni. Pomimo ratunku nie zdotła- 
no nie ocalić, prócz. kilkunastu worków pieniędzy miedzianych. 
Straty obliczono na 40,000 rubli. Zgorzałe przedmioty były 
ubezpieczone w towarzystwie „Jakor* tylko na rs. 20,000 i na 
parę tysięcy podobno w instytucji rządowćj. 

— W fabrykach żelaza w Drzewicy (gub. radomska) 
wszczął się pożar, skutkiem którego właściciel poniósł znaczne 


materjalne straty. 
— W Warszawie ma być założoną /uóryka sztucznej skó- 


używają się pomiędzy innemi odpadki materjału naturalnego. 


Sprostowanie. 


W Nr. 22 artykuł p. n. Nowy kolender do papierni wzię- 
ty jest z przeglądu technicznego. 


OGŁOSZENIA. 


W QD RD WO WO WO WWO WO RO RO WDRO RO DD RO BO DRO DO DOE 
Wyszła z druku Dwunasta książka popularna dla rze- 
mieślników — i zawiera: 
Co można zrobić 
rządnością i oszczędnością. 
Nabyć można w Redakcji naszej Gazety po kop. 5 czyli 
10 groszy, za egzemplarz. 
Tamże nabyć można, także po 5 kop. 
A. T.. Kilkasłów o cechach rzemieślniczych i gar- 
barstwie. 
J. Pietraszka: O eksplozji kotłów parowych. 
J. Heurycha: Jak robotnicy unas mieszkają, a jak 
mieszkać mogą i powinni. 
W. N.: Jaka droga prowadzi do zamożności. 
G. Dolińskiego: Zkąd się biorą choroby i jak się od 
nich chronić. 
4. Makowieckiego: Jakiem sposobem może być lepiej 
rzemieślnikom. 
Rzemieślnicy i robotnicy w Niemczech. 
Rzemieślnicy i robotnicy we Francji. 
A. Suligowski: Co można zrobić rządnością i oszczęd- 
nością. 
ŻE GWO WO WO RO RO RO CRO RD RB RD RO RO O O O RO RY W? RO ZY 


KOTLARZ zdolny, znaleźć może dobre miej- 


© GRO RO CR) CRO CRO ORO ORO ORO PO ORO DO ORO CRO PO DRO ORO FO RA RO RO WO 
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ry. Do wyrobu tego fabrykatu, znanego oddawna za granicą, EE E BOBRA BO: BE A AA 


CR R? GH RO GO GO GRP RO DB RO RB CR RO RB RP GRE RO DO CRO CRO CRO GR 


Machiny parowe 
paryzkie z kotłami stojącemi nadzwyczaj praktycznej 
konstrukcji. 
Tokarnie 
najnowszych konstrukcji różnej wielkości tak do pa- 
sów zastosowane jak i pedałowe. 
Wiertarnie 
francuzkie różnej wielkości i konstrukcji. 
Heblarnie 
do żelaza i innych metali. 
Tłocznie (Sztance) 
do wybijania dziur w blasze z nożycami. 
Nożyce 
do krajania blachy i żelaza. 
Machiny 
z piłami okrągłemi i taśmowemi. 
Krążki 
szmerglowe i odpowiednie do tychże Machin, 
Poleca po cenach nader umiarkowanych: Skład Ma- 
szyn i Wyrobów Technicznych 
H. SOMYA. 
w Warszawie ul. Marszałkowska Rr. 41 (nowy). 
> (3—6—2902) 


SERTI RREN ERE 


Wyszła z druku broszura p. n : 
O kanalizacji i sposobach jej zastąpienia, przez Aleksan- 
dra Makowieckiego. Nuabyć nożna w Redakcji Gazety Prze, Rzemieślni- 
czej, po cenie kop, 20 za egzemplarz. 


Kursy Giełdy Warszawskiej. 
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